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pieśń braterska.
Pr, rabością ocjy błysną
□ wieniec cjoło okrasi,
3 wsjyscy|się mile ścisną, 
Bo to wsjystfo' bracia nasi.

Braterstwa ogniwem spięci, 
Jbejmijmy ? serca ?asłonę, 
©twórjmy myśli i chęci. — 
Święte to, co objawione!

Pochlebstwo, c^ytrość i jbytef 
Węch fajby prjeb progiem miota, 
Bo tu święty ma prjybytef 
©jcjyjtta, nauka, cnota!

2lle Eto jest w nasjem gronie, 
Pomnij na prjysięgę swoją, 
□ w fajbej chwili jywota/ 
Cjy prjy pługu, cjy w foronie, 
Kiechaj ci w umyśle stoją: 
(Djcjyjna, naufa, cnota!

21 barn itt i c f i c w i c ?.

Rabujmy się m Panu!
psalm 34, 6.

Kabość powinna być prjyrobjona sercu lubjfiemu, gbyj 
jesteśmy stworjeni bla niej, poniewaj ona jest nam ob Boga 
prjejnacjona; jejeli nam nie bostaje rabości, to blatego, je 
grjech wytrącił nas j prjyrobjonych warunków bytu, pojba*  
wiwsjy nas społecjności j Bogiem. WielEiem jabaniem jy» 
cia nasjego jest objysfanie tej społecjności prjej nawrócenie 
się bo Boga. Kieby jwrócimy na Kiego wjroE nasj, rabość 
napełnia nam serce, albowiem w oblicju Jego objawia się 
nam ©jciec pełen współcjucia, litości i miłości; wteby ob*  
gabujemy chwalebne pryejnacjenie nasje i nabywamy pewno*  
ści, je Bóg nie mógł nas stworjyć, by w końcu pogrąjyć 
nas w nicości. 21 jejeli nie jbołamy wyobrajić sobie oblicja 
Bojego, rojmyślajmy nab wjrofiem Sbawiciela, pełnym łago*  
bnego współcjucia, gby śpojrjał na"bogatego młobjieńca, a 
potem na Sjymona piotra w chwili, gby się japierał swe*  
go pana 1 Spojrjenie Chrystusa jest spojrjeniem Boga sa= 
mego. ' Jejeli się j Kim spotkamy rano, rabość bębjie nam 
towarjysjyła prjej bjień cały.

IV. polsfiego
<En.wujelicficb Sfoirarsysseń 

i Sborótp w Ciessyrue.
5 cjterech 5ia?bów Swiąjfu PolsEiego fliwangelicfich 

Stowarjysjeń i Jborów juj brugi obbył się na Śląsku Cie*  

sjyńskim. 3 natury rjecjy C £'s?yńskie prjebstawia się Jwiąj*  
Eowi jafo ognisko jego ibeowóści, bo tylfo w Ciesjyńsfiem 
jest łubowy polsfi fościół ewangelicki. To tej Jjajby Jwiąj*  
tu, tutaj urjąbjane, mają jnacjenie nie tyle na jewnątrj bla 
jabofumentowania, je polscy ewangelicy istnieją, ale jnacje*  
nie racjej na wewnątrj, ibące wgłąb myśli chrjeścijańsfiej 
i wgłąb jycia łubu, bla wystawienia łubowi prjeb o cjy na*  
sjej ibei prjewobniej.

Jjajb obbył się niejwyfle urocjyście. prjybyło j górą 
150 belegatów j rójnych bjielnic polsfi, a tafje bisfup j Sw! 
Kliflasja je Słowacjyjny, belegat j Pragi cjesfiej i j 2lme*  
ryki, j pittsburga.

Sjajb rojpocjęto urocjystem nabojeństwem w ołbrjymiej 
świątyni, mogącej pomieścić 4000 osób, po prjemówieniu 
fs. Tyca j Sosnowca fs. biskup Bursclje wyświęcił 14 sióstr 
bjafonatu Sbjiygielów*Ciesjyn.  2lsystowali fs. biskupowi 4 bu*  
clowni, prjyobjiani jwycjajenr śląsfim w białe fomje: fs. sen*  
jor Kulis? ? Ciesjyna, fs. Sjeruba, prof. Uniwersytetu War*  
sjawsfiego, fs. Tyc i fs. Kicrostef, wikary ciesjyńsfi. Ka 
posiebjeniu powitałnem belegaci wygłosili sjereg prjemówień, 
najbarbjiej wjrusjyl pięfnemi słowami belegat jboru wi» 
leńsfiego, mającego najpięfniejsje i najstarsje trabycje poi*  
sfo*ewangelicfie,  sjcjycący się sjeregiem joslujonych patrjo*  
tów*męc?ennifów  ja wiarę i ©jcjyjnę.

Jafońcjyła bjień 5jajbu wspólna wiecjerja w salce jbo*  
tu ewangelickiego.

W bniu 6 sierpnia r. b. ucjestnicy Jjajbu prjybyli bo 
pobliskiego Sbjięgielowa, gbjie ich powitał gospobarj, jało*  
jyciel jafłabów bobrocjynnych, fs. Kulis?, ora? chór maleń*  
kich wychowanków sierocieńca w SDjięgielowie. W nowo*  
wjniesionej j wielkim trubem i staraniem ołbrjymiej sali wy*  
głosjonc jostały następujące referaty: fs. Kulis? mówił na 
temat: „dwangelja społecjna“, fs. rabca Kotula ? pojnania 
„© ?wią?fach mlobjiejy", fs. prof. Sjeruba „© sjSołach nie*  
b?ielnych“. Jafońcjono ten jbojny bjień nabojeństwem, ob*  
prawionem prjej fs. Tepera ? Blębowic, tej cjęści Śląska 
Ciesjyńsfiego, ftóry jnajbuje się pob jaborem cjestim.

Ś>nia tego goście jwiebjiU jatłaby bobrocjynne w T>jie*  
gielowie i prjefonali się, co moje jbjiałać jeben cjłowief, 
rjetelnie pragnący nieść pomoc swym błijnim. prjeb sjeściu 
laty wsjejął swą pracę w IDjięgiclowie ts. Kulis? be? fun*  
bus?ów, bjiś wibjimy na wjgórju, otocjonem malownicjcmi gó*  
rami, sierociniec, w którym wychowuje się 80 bjieci, bom 
starców i bjafonat, ftóry rojtocjył piecję nab bjiatwą i star*  
cami. 21 prosję jobacjyć cjystość i łab, jaki tu panuje.

W niebjielę bnia 7 sierpnia r. b. obbyło się we wsi 
Jstebna, połojonej wśrób gór, poświęcenie kościoła, na ftó*  
rem obecni byli cjłonfowic Siajbu. Klimo niejbyt bogobnego 
bojajbu, w tej górskiej wiosce jgromabjiły się tysiące łubu 
polsko-ewangelicfiego. 5 ja forbonu, to jest ? jaboru cjes*  
fiego, prjybyło ?a prjepustFami 5000 osób.
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Swicbjili wtcsjcie ucjcstnicy IV^go 3ja?bu emangclicfie® 
go jafłaby bobrocjYitne m Cigotce, w jaborje cjestim, jało» 
joue równiej pujej Es. Kulisja.

24) fronifi miasta Dsiałboma.
(Ciąg balsjY),

Kof 1818. JDnia 17 stycjnia sjalał strasjny ortan, ftó» 
ry powyrywał liejne brjewa j fotjcniami, pojrywał bachy, 
poprzewracał drewniane bubynfi, nieEtóre chaty całe poprje*  
suwał, brogi i ściejti stały się nie bo ujytEu, nalejało je 
gruntownie naprawić. Wogóle sjtoby, poczynione prjej or» 
fan, były barbjo wielfie.

Kof 1819^ Wprowabjona jostała nowa orbynacja po= 
batEowa.

W lecie tego rofu panowała wielfa susja, w ciągu ca­
łego lata wcale nie było besjeju, jboje na polach wyschło— 
nie było co jbierać. Cbaraftcrystycjnem jest jebnat, je mimo 
susjy i nieurobjaju ceny nic pobniosly się, prjeciwnie obnb 
jone nawet zostały.

Kot 1820. W rofu tym zniesiono afcyję, a na jej miej*  
sce, na mocy rojporuybjenia bnia 20 maja rofu poprjebniego, 
wprowabjono bnia 11 wsjeśnia taf jwany pobatef „Klas*  
sensteuer". Wsjelfie pobatfi flasowe, spojywcje i ob uboju, 
ora? pobatfi wiejsfie pogłowne przestały istnieć.

SEutfiem jesjłorocjnej susjy bał się w rofu biejgcym 
we jnafi braf pasjy. Wobec tego, je w Królestwie pol= 
sfient nałojono wysofie pobatfi na prusfg manufafturę i in= 
ne wyroby, tutejsi tupcy i rzemieślnicy jmusjeni byli bo ja*  
prjestania wywoju bo polsfi swych towarów. 3 taf nas 
prjyflab mieli Eapelusjnicy ja 1 funt fapelusjy sfłabać 48 
grosjy, fuśnierje ja 1 funt sfór 30 grosjy, tofarje ja toło*  
wrotfi po 60 grosjy ja 1 funt. Ce opłaty były niemojliwe, 
gbyj fapelusj je jwyfłej wełny wajy śrebnio 1 funt, futro 
6—8 funtów, Eołowrotcf 5—6 funtów, JDlatego tej prusfie wy*  
roby jostałe wyrugowane j polsfi. £>la miast pogranicj= 
nycb, bo ftórych i Djiałbowo nalejy, stało się to rojpotją*  
bjenie celne je strony polsfi flęsfą. Dotąb bowiem prusfie 
wytojby jarjucały wsjystfie rynfi pobejas jarmarfów w tliła*  
wie, prjasnysju, Sjreństu, płońsfu, Kabjiańsfu, Ciechano*  
wie, Kabjanowie, pielonej, jerominie i innych

tmia 16 lipca miał tu miejsce następuiący niesjejęśliwy 
wypabef. patobef tutejsjego stelmacha, ©tto, imieniem $i» 
lip Kapuścińsfi, uberjeniem motyfi prjej nieostrożność jabił 
parobfa 25artfa Stefana, ja co stajał go sąb na jeben rot 
więjienia.

jniwa tego rofu były obfite.
Kot 1821. £>nia 30 wrjeśnia wybano rojpotjgbjenic, je, 

pocjynając ob bnia 1 stycjnia 1822 rofu wsjystfie rachunfi 
oblicjane być mają na srebrne grosje.

Sima była barbjo letta, wiosna rojpocjęła się niejwytle 
wejeśnie. Jastółfi jauwajono juj bnia 22 fwietnia, a chta*  
bąsjcje bnia 24 fwietnia. £ato było jimne i mofre, taf, je 
w ostatnich bniacł; cjerwca pójna psjenica i owies pojółfły 
i prjej to wiele ucierpiały. Ka łąfach i pastwisfacb j po= 
wobu jimna janifać pocjęła trawa. Jesień jato była piętna 
i prjyjemna.

Poją tem nic osobliwego w tym rotu nie zanotowano. 
(Łmłsjy ciąg nastąpi).

(D f usYcsanucb.
Ka niegbyś słowiańsficl; jiemiach, połojonych miębjy •£!*  

bą a ©brą, mieści się ośrobef państwa niemieefiego.
5 bawnych słowiańsfich miesjfańców tej jiemi pojo= 

stały jeno resjtfi.
pob bofiem niemiectiego bjiś Serlina, wywobjącego na*  

jwę ob słowiaństiego „berła", jnafu włabjy, stąb posjła 
najwa tego w cjasach jamierjchłych słowiaństiego grobu 
fsiąjęcego, — siebją bjiś jesjeje nicbobitfi Słowian. Są ni*  
mi łEujycjanie, po niemiecEu Wenbami jwani.

ŚDjisiejs: łEujycjanie są resjttami wielfiego ongiś sjcj.epu 
słowiaństiego.

©bjie pobjiały się liejne fiebyś sjeregi wieltiego tego 
sjejepu?

postały jgermanijowane!
W jafi sposób germanizacja ta obbywała się, opisuje 

wielfi niemieefi bjiennif berliństi „Dossische Seitung" w nu*  
merje 167 j bnia 20 lipca 1927 rotu w artytule pob tytu*  
łem: „Spreewalb ohne Wenben".

Ćjytamy tam bosłownie:
„...W 13 tym stuleciu jatajano używania mowy łujye*  

tiej pob tarą śmierci. W rotu 1293 bernharb II*gi  j Śln*  
l;alt jabronił posługiwać się mową łujycfą w sąbjie. Cati 
sam jataj jostał wybany prjej prjeora flasjtoru w Kien*  
burg. W Tlltcnburg mowa łujycta jaginęła bopiero po 1327 
rotu, gby lanbgraf griebricl) jafajał ją pob farą śmierci i 
tajbego ffujycjanina ogłosił ja niejbatnego bo piastowania 
urjębów... W mieście tfuebbenau panuje w 1430 rotu jęjyt 
niemieefi jato mowa urjębowa. iKusiało tam jebnat być jcsj= 
cje sporo ffujycjan, gbyj aj bo 18*go  wietu wpisywano cje= 
labnifom rjemieślnicjym w świabectwie obbytej naufi, je są 
„guten beutscyen ©ebluets unb nicht wenbischer Kation".

ffujycjanie jatem nie mogli być ani urjębnitami, ani maj*  
strami cechowymi. Wsjębjie ich upoślebjano. Kawet be?= 
stronni — uorurteilsfreie (!) — historycy, jat bistup Ł)it= 
mat j IKerseburga, ma o nich sąb surowy, pisje o nici;: 
„Jejeli Słowianin ma być posłusjny, trjeba mu tajać jreć 
siano jat wołowi i bić go jat osła..."

©b połowy 18>go wietu walfa ptjeciw łEujycjanom w 
Kiemcjech prowabjoną była w celu zupełnego ich wytępienia. 
(Seit iliiitc bes 18. Jahthunberts wurbe ber Kampf gegen 
bes Wenbentum in iDeutschlanb jum ©ernichtungstrieg...").

„Kossische Jeitung" fońcjy swój artytuł stwierbjeniem, 
je prjeciej łEujycjanie byli wieltim i żywotnym narobem (bas 
einst grosse, bluehenbe Wcnbenuolt I). j

©to sposoby i wynifi trjewienia fultury germańsfie 
wśrób Słowian, siebjących fiebyś na swoich ojcowiznach 
miębjy sBlbą a ©brą.

Cjyjby ustępów tyci; j niemieefiej berlińsfiej „Vossiscl;e 
Jeitung" nie należało wyryć w famieniu nab miejscem nic= 
miccfiem w Kabjic ffigi Karobów, ? Etórego współcześni 
prjebstaroicele Kiemiec jąbają bla siebie ob świata tytułu o= 
piefunów nab mniejszościami narobowemi w sKutopie?

O Komisji parcelującej ziemię.
W „Głosach Ewangelickich", wychodzących w Cieszy­

nie, czytamy:
„Zupełną jest nieprawdą, jakoby Komisja, parcelująca 

ziemię, krzywdząco postępowała wobec ewangelików. Ow­
szem, kto dotychczasowe prace parcelacji przejrzy, ten bę­
dzie musiał stwierdzić, źe ewangelicy otrzymują ziemię w 
rozmiarach sprawiedliwych i nie można mówić o jakimkol­
wiek ich pokrzywdzeniu. Nie rozdaje się ziemi tylko tym, 
— i to wedtug ustawy, — o których Komisja nabyła prze­
konanie, że nie są, ani nie będą spolegliwymi obywatela­
mi Państwa. A to trafia nietylko ewangelików, ale także 
katolików; służyć możemy przykładami, że katolicy z kie­
runkiem ślązakowskim także są wykluczeni od udziału w 
ziemi parcelacyjnej. Jeżeli zaś w niektórych wypadkach przez 
błędne, fałszywe, złośliwe informacje i denuncjacje komu z 
ewangelików ziemi, której się spodziewali, nie dano, to zaw­
sze dało się to miarodajnym czynnikom naprawić i powe­
tować, jeżeli sprawa ze względu na danego człowieka była 
do naprawienia. Interwencje z miarodajnej strony zawsze 
były u Rządu życzliwie traktowane.

Podnieść jednak musimy znowu, że Rząd Polski i w 
tym i w innych wypadkach nil będzie przywilejów dawał 
ani się pieścił z tymi, którzy, będąc dziś obywatelami pol­
skimi, nie chcą zmienić swojej orjentacji, polskim interesom 
przeciwnej, jaką chowają jeszcze z czasów7 przedwojennych. 
Tacy ludzie są niebezpieczni nie tylko dla dobra Państwa, 
ale nawet i dla naszego Kościoła ewangelickiego. Jeżeli któ­
rzy ewangelicy polskiego pochodzenia dziś w Polsce upie­
rają się przy tych renegackich tradycjach, w jakich w daw­
niejszych, a tak zupełnie innych czasach ich wychowano, 
to są dziś niebezpiecznymi szkodnikami także interesów Ko­
ścioła ewangelickiego. Nie tylko, że tacy ludzie ściągają 
słusznie na społeczeństwo ewangelickie podejrzenie niespo- 
legliwych obywateli Państwa, ale nadto pobudki ich reli­
gijne i kościelne są skażonej natury. Dlatego skażonej, bo 
oni swojemi renegackiemi skłonnościami zanieczyszczają bib­
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lijną, ewangelicką prostotę. Jeżeli to czynią tylko dia sie­
bie i u swojej osoby, to można to uważać za ich prywatną 
sprawę, ale jeżeli mają pretensje krzewić takiego ducha w 
calem społeczeństwie ewangelickiem, to w dzisiejszych wa­
runkach należy im tej roboty zabronić ze względu na do­
bro Kościoła ewangelickiego i na czystość ewangelickiej 
sprawy w Państwie i w narodzie*.

0 polować na myszy; ogólnie = szukać pożywienia.
2) rozmyślając.

Poeta mazurski Michał Kajka 
z Ogródka w powiecie łeckim.

Przed kilkoma tygodniami wyszła z druku książka, no­
sząca nagłówek: „Pieśni Mazurskie". Autorem jej jest Mi­
chał Kajka. Niema chyba takiego człowieka wśród Mazu­
rów, któryby nie znał tego nazwiska.

Michał Kajka, mimo poważnego wieku, nie przestaje 
tworzyć pieśni i piosenek dla swoich miłych rodaków. Miesz­
ka on i pracuje w pięknie nazwanej wiosce Ogródek w po­
wiecie łeckim, gdzie cieszy się ogólnym szacunkiem swych 
rodaków. Słowikiem mazurskim nazwać go należy — śpie­
wa on, jak ptak Boży, to, co czuje, prosto z serca, dlatego 
to w niektórych miejscowościach pieśni religijne Kajki śpie­
wane są podczas uroczystości kościelnych.

Michał Kajka należy do tych światłych Mazurów, któ­
rzy wiedzą, że Mazur ą Polak to wszystko jedno. On ko­
cha mowę ojców i dziadów, on modli się do Boga, ażeby 
zachował tę mowę, aby „zalśniła jako zorza, aby w domu 
lub we zborze istniał język nasz ojczysty". Michał Kajka 
należy do pokolenia, które uczyło się w szkole języka pol­
skiego. On wierzy, ze „Jeszcze nie zgasło zarzewie naszej 
ukochanej mowy, rozwinie się, jak liść na drzewie i da nam 
pokarm zdrowy".

On mówi swym współbraciom: „Ojcowie i matki, nau­
czajcie dzieci wasze polskich wierszyków i polskich mo­
dlitw, a za to raz będziecie zbierać żyzne plony hojnej łas­
ki od Pana Boga dlatego, że nie pogardziliście językiem, 
w którym żeście się urodzili Ku temu służyć wam mają 
moje poematy".

Tak, jak Michał Kajka miłuje swą Ojczyznę, swych 
współbraci i język polski—tak winni i jego miłować wszys­
cy, których matka w kołysce pieściła polską mową (bo mo­
wa mazurska to mowa polska).

A każdy Czytelnik i Przyjaciel naszej Gazety winien 
powtarzać za Michałem Kajką:

Miła ojców naszych mowo, 
Coś w spuściźnie nam została, 
Rozwiń że się nam na nowo, 
Byś się nam ozdobą stała.

Oby Bóg długie lata jeszcze zachować nam raczył na­
szego miłego Pieśniarza, aby mógł tworzyć jeszcze poema­
ty Bogu i Ojczyźnie na chwałę, a rodakom na pożytek.

Sprawy polityczne.
P o 1 s k a. D. 7 b.m., jako w 13-tą rocznice wybuchu wielkiej 

wojny, odbył się w Kaliszu Zjazd Legjonistów pod protek­
toratem P. Marszałka i Prezesa Ministrów, Józefa Piłsudskiego.

Niemcy. Zawarta została umowa handlowa z Fran­
cją. „Berliner Tageblatt" twierdzi wprawdzie, że kwestja 
eksportu niemieckiego nie została całkowicie pomyślnie u- 
regulowana, zaznacza jednak, że Niemcy osiągnęły w bar­
dzo ciężkich warunkach maximum możliwych korzyści, tem- 
bardziej, że umowa obecna przedstawia, w porównaniu z 
dawniejszem prowizorjum, poprawę warunków dla przewozu 
pewnych artykułów do Francji. Prasa prawicowa odnosi się 
na razie do umowy handlowej z dużą rezerwą, krytukując 
ustępstwa niemieckie w dziedzinie produktów rolniczych.

— Prasa prawicowa krytykuje ostro zarządzenie mini­
stra Reichswehry, Gesslera, nakazujące przymusowe deko­
rowanie gmachów wojskowych i budynków, zamieszkałych 
przez członków Reichswehry, flagą republikańską z okazji 
uroczystości i, świąt narodowych.

Francja. Naczelny minister francuski, Poincare ob­
chodził w zeszłym tygodniu 40-lecie swej pracy politycz­
nej. Jak wiadonrp, Poincare (czytaj Puękare) był podczas 
wielkiej wojny wszechświatowej prezydentem Francji.

Rosja Sowiecka. Chaos, który wytworzył się w 
rosyjskiej partji komunistycznej w związku z walką pomię­
dzy grupą rządzącą a opozycją, potęguje się coraz bardziej. 
Zinowjew i Trocki mają być zupełnie usunięci z partji, a 
zwolennicy ich ze wszystkich urzędów.

— W mieście Leningradzie (dawny Piotrogród) zginęło 
w zagadkowy sposób jednego dnia dwudziestu wybitnych 
działaczy komunistycznych. Gazety bolszewickie nie podają 
przyczyny ich śmierci. Podobno otruci zostali na uczcie.

Nasze bajki.
PIES I WILK.

Jeden bardzo mizerny wilk, skóra a kości, 
Myszkując1) po zamrozkach, kiedy w łapy dmucha, 
Zdybie przypadkiem brysia jegomości 
Bernardyńskiego karku, sędziowskiego brzucha; 
Sierść na nim błyszczy, gdyby szmelcowana, 
Podgardle tłuste, zwisłe do kolana.
— „A witaj, panie kumie! Witaj, panie brychu!
Już od lat kopy a was ni widu, ni słychu;
Wtedyś był mały kondlik, ale kto nie z postem, 
Prędko zmienia figurę 1 Jakże służy zdrowie ?“
— „Niczego" — brysio odpowie
I za grzeczność kiwnie chwostem.
— „Oj! oj!... niczegoI Widać ze wzrostu i tuszy! 
Co to za łeb, mój Boże! Choć walić obuchem !
A kark jaki! a brzuch jaki 1 
Brzuch, niech mnie porwą sobaki, 
Jeżeli — uczciwszy uszy —
Wieprza widziałem kiedy z takim brzuchem!"
— „Żartuj zdrów, kumie wilku, lecz mówiąc bez żartu, 
Jeżeli chcesz, możesz sobie równie wypchać boki".
— „A to jak, jeśliś łaskaw?" — „Ot tak: bez odwłoki 
Bory i nory oddawszy czartu
I łajdackich po polu wyrzekłszy się świstań,
Idź między ludzi — i na służbę przystań!"
— „Lecz w tej służbie co robić?" — wilk znowu zapyta.
— „Co robić?... Dziecko jesteś! Służba wyśmienita! 
Ot jedno z drugiem, nic a nic!
Dziedzińca pilnować granic, 
Przybycie gości szczekaniem ogłosić, 
Na dziada warknąć, żyda potarmosić, 
Panom pochlebiać ukłonem, 
Sługom wachlować ogonem.
A za toż, bracie, niczego nie braknie
Od panów, paniątek, dziewek, 
Okruszyn, kostek, polewek, 
Słowem, czego dusza łaknie".
Pies mówił, a wilk słuchał: uchem, gębą, nosem.
Nie stracił słówka, połknął dyskurs cały.
I nad smacznej przyszłości medytując2) losem, 
Już obiecane wietrzył specjały!
Wtem patrzy... „A to co?"—„Gdzie?"—„Ot tu na karku".
— „Eh, błazeństwo!..."—„Cóż przecie?"—„Oto widzisz, 
Przyczesano... bo na noc kładą mi obróżkę, [troszkę 
Ażebym lepiej pilnował folwarku!"
— „Czy tak? Pięknąś wiadomość schował na ostatku 1" 
„1 cóż, wilku, nie idziesz?" —- „Co nie, to nie, bratku! 
Lepszy w wolności kęsek ladajaki,
Niźli w niewoli przysmaki".
Rzekł i drapnąwszy, co miał skoku w łapie, 
Aż dotąd drapie.

Adam Mickiewicz.

RZECZY CIEKAWE.
Córka przywódcy bolszewickiego — 

księżną. Jednym z najgłośniejszych przywódców bolsze­
wickich w Rosji był niejaki Krassin, który umarł przed pa­
ru laty, pozostawiwszy olbrzymi majątek w bankach zagra­
nicznych, wynoszący 60 miljonów rubli w zlocie. Rodzina 
jego nie wróciła do Rosji, lecz pozostaje we Francji, żyjąc 
hulaszczo za skarby, pozostawione przez ojca. Gazety za­
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graniczne piszą, że jedna z córek Krassina wyszła obecnie 
za mąż za księcia francuskięgo Le Rochefouceauld.

Spożycie alkoholu w Niemczech, Minister 
pracy Rzeszy niemieckiej obliczył, że w roku 1925 Niemcy 
wydały na napoje alkoholowe .4 i pół miljarda marek (oko­
ło 10 miljardów złotych). Wynika z tego, że na głowę przy­
pada 120 złotych wydatku rocznego na alkohol. Jest to 
chyba zamiłowanie do alkoholu wystarczające nawet na 
bardzo wysokie wymagania. Spożycie alkoholu w roku 1926 
było w Niemczech nieporównanie większe.

Pług elektryczny. Z Nowego Jorku donoszą o 
wynalezieniu przez inżyniera Hamiltona Rce z Pittsburga 
niezwykłego pługu elektrycznego, którego traktor wytwarza 
prąd elektryczny o nadzwyczaj silnem napięciu. Prąd ten 
przenika do ziemi ornej, niszcząc w niej wszelkie chwasty 
i robactwo, użyźniając jednocześnie grunt do tego stopnia, 
że ziarna pszenicy, zasianej na ziemi, przez ten pług zora­
nej, rozwijają się daleko szybciej, a cała roślina jest dwa 
razy wyższa, niż rosnąca na gruncie, zoranym pługiem zwy­
czajnym.

Niezwykła płodność. W miasteczku Tombridż 
w Anglji urodziła żona pewnego robotnika 24-te dziecko, 
bijąc "w ten sposób rekord, ustanowiony przez żonę urzęd­
nika kolejowego, zamieszkałego w tern samem mieście, któ­
ra ma tylko 23 dzieci. Dzienniki angielskie zaznaczają, że 
pierwszy raz w historji Anglji zdarza się wypadek by dwie 
matki urodziły łącznie 47 dzieci, z których wszystkie znaj­
dują się przy życiu.

Podatek od chłopięcej fryzury. Gmina Zer- 
bau w powiecie głogowskim (Glogau) wpadła na nowy zupełnie 
pomysł popatkowy. Mianowicie postanowiła opodatkować 
wszystkie panie, które hołdują modzie fryzur chłopięcych. 
Tylko dziewczęta do lat 15 wolne są od podatku.

Śmierć muchom. Niemcy postanowiły zorganizo • 
wać bezpardonową wojnę z muchami, w której ma wziąć 

udział cała ludność. W tym celu tworzą specjalne komitety 
okręgowe, zajmujące się rozpowszechnianiem ulotek, urzą­
dzaniem odczytów, pokazów filmowych, wykładów radjo- 
wych i t. d Ta nader higjeniczna akcja spotkała się z wiel- 
kiem uznaniem w kraju, co pozwała mieć nadzieję, że ol­
brzymie ilości niebezpiecznych owadów padną ofiarą tej po­
żytecznej wojny.

110 pięter. W Nowym Jorku ma być wybudowany 
nowy gmach wysokości przeszło 100 metrów. Na samym 
szczycie ma być urządzone obserwatorjum astronomiczne, 
piętra zaś niższe zajmą różne biura handlowe, obsługiwane 
przez 30 wind osobowych, oraz przez 30 wind pośpiesz­
nych. Koszta budowy wyniosą tylko... 25 miljonów dola­
rów. Będzie to gmach nietylko wyższy od wieży Eiffla w 
Paryżu, ale i największy na całym świecie.

Kobieta chce też przelecieć Atlantyk. 
Znana amerykańska akrobatka lotnicza, Miss Gladys Roy, 
zgłosiła swój zamiar przelecenia Atlantyku z Nowego Jor­
ku do Rzymu. Lotu zamierza dokonać p. Roy na samolo­
cie typu Rian (ten sam samolot, na którym dokonał swego 
lotu Lindbergh).

§ piosertef łubowych.
posjłn Kója ba tańca, bo tańca,

W tójanomym mianfu
□ rójy tmiatef na cRomie.
Rlam picniąbjti, — mi bobrje
W rójanomym mianfu.

2t fogoj mam przywitać, prjywitać
W rójanotwym roianfu?
21 fogoj mam pocałować, pocałować
W rójanowym wiantu?
21 fogoj mam wjiać bo tańca, bo tańca 
W rójanowym wianfu ?

CIESZYN.
W pięknej, malowniczej dolinie rzeki Olzy, biorącej po­

czątek w Beskidach Śląskich, tuż nieopodal źródeł Wisły, 
a wpadającej do Odry, rozsiadło się od wieków miasto Cie­
szyn, nazwane tak pono na pamiątkę spotkania się trzech braci: 
Lecha, Czecha i Rusa przy tak zwanej Brackiej studni, do 
dziś dnia istniejącej. Za czasów pierwszych królów polskich 
Śląsk, z emia słowiańska, należał do Polski, a król Bole­
sław Krzywousty, który podzielił Polskę pomiędzy synów 
swoich, oddał Śląsk Władysławowi. Potomkowie jego dzie­
lili znów ziemię śląską pomiędzy swoich synów, rozdrab­
niając swe ksiąstewka. Cieszyn stał się stolicą Księstwa 
Cieszyńskiego. Piastowie, potomkowie Bolesława Krzywou- 
stugo panowali tam o sto lat dłużej, niż na Mazowszu, bo 
do 1625 roku. Do dnia dzisiejszego wznosi się na górze 
zamkowej wysoko nad Olzą piękny zamek z Piastowską 
wieżą. W zamku tym mieści się obecnie Muzeum Cieszyń­
skie. Po śmierci ostatniego Piasta przyłączony został Cie­
szyn do korony czeskiej, a potem do Austrji. Po wielkiej 
wojnie światowej podzielono Cieszyn i całe Księstwo Cie­
szyńskie pomiędzy Rzeczpospolitą Polską i Czeską w ten 
sposób, że uznano rzekę Olzę jako granicę. Połowa więc 
miasta Cieszyna, w której znajduje się zamek, kościoły, 
wszystkie gimnazja i inne zakłady naukowe, bibljoteki i mu­
zea, przypadły Polsce, dworzec kolejowy i cała dzielnica 
handlowa Czechom. Cieszyn polski liczy około 18,000 miesz­
kańców, Cieszyn czeski 9,000 mieszkańców. Mieszkańcy 
miasta, pragnąc przedostać się przez most na drugą stronę 
Olzy, zmuszeni są do wykupywania przepustek.

Ziemia Cieszyńska, mimo silnego wpływu wielowieko­
wego ze strony Czechów i Niemców austrjackich, zacho­
wała rdzennie polski charakter, a ludność, pozostająca pod 
zaborem czeskim, wielce gorliwie do Polski przywiązana, 
tęskni za Ojczyzną i cierpi nad oderwaniem ich od pnia 
macierzystego.

W dobie reformacji, za panowania małoletniego księcia 
Wacław'. 1. wszystkie miasta i gminy cieszyńskie, prócz 
Frydka, przyjęły wyznanie augsburskie. W XVII-tym wieku 
jednak książę i rząd przechodzi na katolicyzm, a dla na­

rodu rozpoczyna się 100-letni okres prześladowań. W roku 
1707, dzięki wstawiennictwu króla szwedzkiego, Karola Xll-go, 
cesarz austrjacki ulżył doli śląskich ewangelików. Wzniesio­
no wtedy piękny, wspaniały i wielki kościół ewangelicki rę­
koma ludu polskiego, założono szkołę ewangelicką, bursę 
dla młodzieży ewangelickiej studjującej. W drugiej połowie 
XVIlI-go wieku powstał szereg kościołów ewangelickich w 
różnych miejscowościach Śląska polskiego. Polak a ewan­
gelik na Śląsku do powstania Państwa Polskiego oznaczał 
niemal jedno i to samo. Dziś jeszcze widzimy na cmenta­
rzach ewangelickich niemal wyłącznie polskie napisy, a na 
cmentarzach katolickich — niemieckie. Mimo prześladowań 
wytrwali ci Polacy przy wierze ewangelickiej. Stąd pow­
stało przysłowie: „Dzierży się, jak wiara luterska pod 
Cieszynem".

Dziś pod zaborem czeskim ludność polska własnym 
kosztem utrzymuje szkolnictwo polskie, gdyż Czesi zakła­
dają tylko czeskie szkoły, a nie mając zupełnie uczni i li­
czenie, spowadzają z Czech rodziny urzędnicze, obarczone 
liczną dziatwą, albo zmuszają robotników, zatrudnionych 
przy kolei i w zakładach państwowych, do posyłania dziat­
wy do szkół czeskich pod groźbą utraty posady.

Okolice Cieszyna są bardzo piękne i malownicze, to 
też mieszkańcy w święta, w pogodny dzień opuszczają mia­
sto i udają się na wycieczki w góry. Ludność śląska, prze­
ważnie kobiety, noszą dziś jeszcze piękny, barwny, koszto­
wny strój, w szczególności do kościoła. Ślązacy cieszyńscy 
naogół są pracowici, światli. Kopalnia węgla w Karwinie, 
wielkie zakłady metalurgiczne w Trzyńcu dają zarobek licz­
nym rzeszom po stronie czeskiej; fabryki w Bielsku, cemen­
townia w Goleszowie, liczne browary i inne zakłady prze­
mysłowe na polskim Śląsku sprawiają, że biedy na Śląsku 
się nie spotyka. Powstają liczne piękne gmachy szkolne, 
ludność wiedzie życie kulturalne, dba o urządzenie i upięk­
szenie swych domóvv, o wychowanie i wykształcenie swych 
dziatek. Ludność Śląska Cieszyńskiego, germanizowana 
przez wieki, ocknęła się przed stu laty dzięki mężom o- 
patrznościowym, którzy położyli wielkie, zasługi dla Polski, 
najbardziej znani z nich są: Stalmach i ks. Franciszek Mi­
chejda. E. S.
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5 fraju i se śmiała.
D j i a ł iow o. Teatr Kebuta. RiejtuyEła urocjys> 

toii prjypabła iv ubjiale uasjemu miastu: jnafomity jcspół 
artystycjny teatru Kebuta a>taj je swym twórcą i fietowni= 
fiem, Juliuszem (Osterwę, przybył ba Djiałbowa, ażeby bać 
na wolncm powietrzu jebyne prjebstawienie arcybjieła l;is}= 
pańsfiego autora Calberona, przełożone na jęjyt polsfi przez 
Juljusja Słowactiego. przebstawicnie wypabło kwietnie, 
zwłaszcza, że p,ogoba bopisala. Ra obszernym placu fosja*  
rowym, na tle ślicznego ugrupowania brjero ustawiono sce- 
ce, oświetlaną silnemi reflektorami. Dwa tysiące wibjów w 
jęło ławfi, w półkole ustawione, ora? stało po bofach i ja 
siebjęcymi. Teatr Kebuta, to jeben j najlepsjych zespołów 
w Polsce, traftujęey sjtufe ibeowo, jato posłannictwo, Rie 
o finansową stronę cljobji p. (Osterwie i jego towarjysjom. 
(Ob trjech lat objejbżaję oni fresy polsfi, a w miastach, mo= 
Że najbarbjiej upoślebjonych pob wjglębenr szlachetnych ro?= 
rywef bucikowych, najbarbjiej narażonych na wpływy sęsia= 
bów i wrogów, bają prjebstawienia sjtuf patrjotycjnych. pob= 
freślić należy nietylfo świetną grę aktorów, ale i byfcję ich, 
to jest wymowę. Boć prjecie inacjej mówi się na sali tea= 
tralnej, a inacjej pob golem niebem, gbjie słuchają nie set­
ki, a tysiące osób. 21 jebnaf fajbe słowo nieśmiertelnego wi*  
strja niby bjwon bolatywało bo us?u słuchaczy najbarbjiej 
obbalonych ob sceny, piękny zaiste i pobniosły to brawat. 
Książę Riejłomny, bohater wyśniony prjej autorów, woli bo» 
browolnie sfajać się na mękę, poniewierkę i śmierć ^ańbię= 
cę, aniżeli obbać chrześcijańskie miasto Tlrabom — niewier= 
nym. posjcjególne sceny wypabły niejwyfle malownicjo i 
wstrząsały bo głębi. U) wibowisfu brali ubjiał cjłonfowie 
chóru męsfiego „€utnia“ jafo niewolnicy arabskiego króla, 
orkiestra 32 pp., oraj żMnierje garnizonu bjialbowskiego na 
koniach- Riejłomnego Księcia obegrał niezrównany 3uljusj 
(Osterwa. Teatr Kebuta, uproszony prjej Jwiąjef (Obrony 
Kresów 3achobnich, objejbja różne miasta pomorja włas­
nym pociągiem, obbanym mu prjej Kjęb. Tlrtyści wożę 
sobę beforacje i potrzebne rjecjy, w wagonach maję urją*  

bjone sypialnie, fuchnię, jabalnię, woją tej swoich mcchani= 
fów, oraj posiabają auta ciężarowe, na ftórych przewożą be= 
foracje bo teatrów. Wobec wielfiego zainteresowania się 
prjebstawieniem nietylfo miesjfańców Djiałbowa, ale i po- 
wiatu, pojąbane jest, ażeby teatr Kebuta częściej jagląbał bo 
nasjego miasta, ażebyśmy częściej słyszeć mogli pięfną mo­
wę polsfa i pobjiwiać cjystą sjtufę, ftórej jabanie taf wielce 
szczytne i pobniosłe fu bubjeniu bucha w narobjie.

5 Ul u ? e u m i1l a z u r s f i e g o. Dary bo illujeam na= 
pływają stale. (Ostatnio nabesłał p. fonserwator wojewóbj= 
twa Iwowsfiego 21 fotografij pomnifów bubownictwa na 
Kresach Wschobnich- Słojyli bary p. p.: Baran j wybubo*  
wania pob Djiałbowcm, Banascl;, §lemingowa, Wacław 
Sjcjepfowsfi (rjabfie -famieliny), 5ygmunt5?cjepfowsfi (stary 
nój i monety), oraj uczeń Tllfons Kościelsfi, pygmunt Kub 
fowsfi i Witolb Krymer.

Kurs t y g o b n i o w y przetworów owocowyel; rojpocj*  
nie się w początfach września. Sgłasjać się bo p. inspcfto*  
ra Klimosja.

Kurs rolnicjo = gospobarc?y żeńsfi rojpocjnie. 
się bnia 18 pajbjiernifa. Trwać bębjie bo cjerwca 1928 rofu.

©bbubowa fościoła ewangelickiego posuwa 
się naprjób. Jest nabjieja, je prjeb jimą bubowla jnajbjie 
się pob bachem.

5 Seminarjum Raucjycielsfiego. Jwraca się 
uwagę robjicom ewangelifom, pragnącym umieścić swych 
synów w seminarjum tutejsjem, ażeby we właściwym cjasie 
sfłabali pobania, jafo to Dyrefcja Seminarjum w ogłosjc*  
niach nabmieniała, że przyjmować bębjie ucjni tylfo bo poło= 
wy cjerwca. Tymczasem teraj jesjeje, w cjasie feryj, napły= 
wają pobania, ftóre, wobec spóźnionej poty, nie mogą być 
uwjglębniane. Cista ucjni prjyjętycl; jostała jamfnięta prjeb 
lipcem.

5 Płośnicy, Djięfi staraniom p. Seemanowej, nau» 
cjycielfi robótef ręcjnych, jostała urjąbjona wystawa prac 
bjiewcjąt je sjfół powszechnych. Dwie wielfie klasy były 
piętnie prjybrane temi ślicjnościami. Wystawa była otwarta 
prjej cjtery bni, to jest 17, 18, 19 i 20 lipca r.b. Kto tylfo

Legenda o Narzymiu.
Przed laty, kiedy okolice Działdowa przedstawiały bądź 

bagniska i moczary, bądź lasy gęste, pełne zwierza, miej­
scami jeno orne role i łąki — wsie zaś zrzadka rozsiane 
tworzyły jakoby oderwane wyspy, porozrzucane na 
morzu.

Gdzieś pod Wierzbowem pasł stary pasterz trzodę. A by­
ły to czasy, kiedy jeden pastuch pilnował trzody całej wsi, 
wyganiając oną żywinkę na wspólne pastwisko.

Razu pewnego spostrzegł pastuszek, że mu zginęła o- 
wieczka. Żal mu było miłego stworzenia, nie chciał, żeby 
ją gdzieś w lesie wilk pożarł. Postanowił więc ją odszukać. 
Wziął psa owczarskiego i zapuścił się w głąb lasu — tam 
go bowiem wiódł jego czteronogi towarzysz. Gdzieś zdała 
dolatywał ich cichy dźwięk dzwonka, jaki owca u szyi przy­
wiązany miała Pies skoczył hyżo, wreszcie oznajmił 
on gromkietn radosnem szczekaniem, że zgubę odnalazł.

Podążył więc pastuch w tę stronę. Z trudem przedo­
stał się przez gęste zarośla. I oto ujrzał on swoją owieczkę, 
przytuloną do węgła starego muru. Z radością, jak na do­
brego pasterza przystało, wziął on na rękę zgubę swoją. 
Zastanowiło go jednak — skąd w gęstwi leśnej znalazł się 
mur i co on znaczy. Nie bez trudu przedzierał się pasterz 
wraz ze swym psem Zagrajem dokoła muru, znalazł okna, 
znalazł dżwierze, zamknięte na wszystkie spusty. I przeko­
nał się, że stał przed starym, zapomnianym kościółkiem, do 
którego przylegały potężne mury, miejscami zrujnowane i 
zniszczone. A że już słońce chyliło się ku zachodowi, pa­
sterz musiał wracać do swej trzody, postanowił on więc na­
znaczyć sobie drogę do zapomnianych murów. I oto wraca­
jąc, narzynał on drzewa, rosnące tędy, którędy wracał.

O swem odkryciu opowiedział pastuch we wsi. Gro­
madka parobczaków zainteresowała się tem i postanowili 
wspólnie z pastuchem odwiedzić tajemnicze miejsce. Bacząc 
na nacięcia, poczynione na pniach starych drzew, dostali 
się oni do zapomnianej niegdyś siedziby. I uprzytomnili so­
bie, jak to im niegdyś prawił zmarły przed kilkunastu laty

fll 

stary dziadek, że w tych stronach miał się wznosić potężny 
zamek wielkopański.

I nazwali to miejsce Narzym—''od narzynania, bowiem 
drogę doń znaleźli po narzynanych pniach drzew.

Tyle mówi legenda, wielce rozpowszechniona w powie­
cie działdowskim. Historycy jednak inaczej nieco wyprowa­
dzają pochodzewe nazwy Narzym. W dziele Wojciecha Kę­
trzyńskiego: „O ludności polskiej niegdyś krzyżackich” czy­
tamy, że w r. 1357 mieszkał niejaki pan Mieczysław niedaleko 
Wierzbowa pomiędzy Działdówką a granicą mazowiecką. Była 
to osobistość znana i poważna w Prusiech, zwany przez Krzy­
żaków, podług kronikarza Vogta, „Menczel bi Solda ritter”, 
(„Mieczysław, rycerz z pod Działdowa”). Pochodził on, jak 
polska nazwa jego posiadłości pokazuje, z niedalekiego Na- 
rzymia w Polsce, na Mazowszu. Wielki Mistrz krzyżacki, 
Winryk von Kniprode nadał w 1371 roku Mieczysławowi 
i jego spadkobiercom 40 włok chełmińskich z obowiązkiem 
dostarczania jednej służby w lekkiej zbroi. Granica jego po­
siadłości zaczynała się od Działdówki, szła wzdłuż granicy 
pana Krokowskiego do dóbr Białuty, potem wzdłuż granicy 
mazowieckiej około granic Adama Kulawego i panów z Pro­
szowic, wzdłuż granic Brodowa do Nidy. Jest to obszar, na 
którem leżą: Wola i Purgałki. W kilkanaście lat później na­
dał Wielki Mistrz krzyżacki, Winryk von Kniprode braciom 
Mieczysława 100 włok chełmińskich, położonych między 
Kisinami a mazowiecką granicą. Z tego Mieczysław otrzy­
mał 40 włok. Na tem terytorjum stanął Narzym, czyli Na- 
rzymie. W końcu XIV-go wieku w dokumentach znajdujemy 
nazwę „Mentzelsdorf”, lecz w początkach XV-go wieku zni­
ka ona, a urzędową staje się nazwa ludowa Narzym, którą 
też spotykamy w księgach czynszowych Zakonu.

Musiał Zamek Narzymskiego w czasie częstych wojen 
w XV-tym wieku ulec zniszczeniu, a z czasem zniknął w 
gęstwinie leśnej.

Niespodziewanie odkryte ruiny, a nowo nadana nazwa, 
pochodząca od narzynania zbiegiem dziwnym okoliczności 
przypominała starodawną nazwę Narzym.

Emilja Sukertowa.
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wibjial ten plon całorocjnej pracy, j jachwytcm sEłabał po® 
bjlęfowanie p, naunyc.ielce ja gorliwą pracę. ©b ubiorów 
bjiecięcyeh i scrweteE, oraj firauef bo oEien, aj bo jabawef, 

• wsjystfo małe rącjcta wyfonały. Wś.rób wielce pięfijych prac 
najbarbjicj rjucały się w ocjy jwicbjającem i starannie i bo- 
tłabnie wyfonanc robótEi następujących bjiewcjąt j Płośnicy: 
Wcllcrbt?ivnyl plemfówny. poFojsfi.ej, ©runwalbówny, 3 ar® 
gółówny. ftowafowsfiej, panEówny i Krajniłówny, j pier® 
ławFi: RiebanomsEiej, j prjelęEa WiclEiego: Kleinórony, 3cs® 
fówny, Meyówny, j Małego prjelęEa: Wierjchowsfich, j ©ró= 
bef: ŃabolsEiej, KasjubsEiej, ŃowicFicj, je SEurpia: Mosa® 
forosficj, j KlycjFowa: śjulcówien, j Krasnołęfi: Tomasjew® 
słicj, §alfusówny, KiPlówny, KiegrjybowsPiej, Kowalew stiej, 
j Krasjewa: KasperowsEiej, MurawsEiej, j WysoEiej: Kys® 
Fówny, ©jiablówny, j Krobowa: KoleńsFiej. Jimycl) bjiew® 
cjąt robótEi równiej były wyfonane bobrje, bla jaelpęty jeb® 
naE nalejy wymienić te, Etóre cały roE starannie prjyEłabały 
się bo pracy i regularnie ucjęsjcjały na leEcje. SjEoba tylfo, 
je taE njało jainteresowania oEajały gospobynie i matfi, 
bo naprawbę mojna było ogląbać sEarby, jaEie są w mło® 
bym wiefu, trjeba je tylEo rojbubjić, rojwinąć. Mam nabjie® 
je, ie prjysjła wystawa bębjie ciesjyła się więEsjem powo® 
bjeniem, bo teraj jesjcje ,,€ubje chwalicie, swego nie jnacie, 
sami nic wiecie, co posiabacie". ' ?>. $.

— jabawa sjEolna w Płośnicy. W niebjielę 
bnia 24 lipca r. b. obbyła się tu trabycyjna jabawa sjEolna. 
Po chwilowym besjeju uformował się o gobjinic 3 po po® 
łubniu prjeb sjfołą imponujący pocljób, na cjele Etórego Ero® 
cjyła bjiarsFa Eapela, ja nią bjiatwa sjEolna, prowabjona 
prjej swych nąucjycieli i cjłonEów miejscowej Kaby SjEol® 
nej. Ja bjiatwą pobąjali robjice. poebób obsjebl śrobef wsi, 
jmierjając bo ogrobu p. ©iitjy. Tu obbył się Eoncert ogto® 
bowy, urozmaicony strjelaniem bo tarcjy o nagroby, loterją 
fantową i innemi niespobjianEami. 3 bla bjieci sjfolnych 
były prjejnacjone rójne niespobjianEi, obbyły się rójne gry 
i jabawy, wyścigi, Eorowobę tanecjne. ©Id bjieci były prjy® 
gotowane prjeEąsEi i napoje chłobjące, a ponabto fajbe 
bjiecEo jostało obbarowane sEromnym upominEicm. To tej 
bjiatwa, rojpromieniona rabością i jabowoleniem, rojchobjiła 
się o jmierjclpu bo bomów. Wiecjorcm rojpocjęła się na sa® 
lact> p. Kneibinga jabawa tanecjna. ©bsjerne sale nie ino® 
gly pomieścić gości. Bawiono się oclpocjo bo białego rana. 
Tegorocjna jabawa sjEolna prjyniosła paEajny jysF mater® 
jalny, jebrano bowiem 470 jł. i 5 gr., j cjego cjystego jys® 
Eu pojostałe oErągłe 100 jł. pieniąbje te prjejnacjono na 
jaEup pomocy naufowych bla tutejsjej sjEoły. 5‘1 taf wybat® 
ne poparcie jabawy i jgotowanie radości bjiatwie sjFolnej 
prjej jłojone bary i ofiary pienięjne sEłaba tą brogą Eiero® 
wnictwo sjEoły i Komitet jabawy Sjanownym Kobjicom 
i (Obywatelom Płośnicy, jaEo tej gościom j oEolicy sjejere 
pobjieEowanie.

<Ob o la nów. ((Obwiebjiny lanbrata niemiecEiego). W 
bniu 1 b. m. obwiebjił nasjego p. starostę Wąsa p. lanb® 
rat Keincrsborff jrSycowa ((Orosswarttenberg) w celu o® 
mówienia nieEtórycij aEtualnycl? spraw, jwiąjan\ch j taE 
jwanym małym ruchem graniejnym, a Etóre najEorjystniej 
jałatwia się ustnie.

Uparty samobójca. Kula i byjytwa jawiobły, więc 
chwycił ja strycjeE. $naną i prjysłowiową jest siła uparto® 
ści wieśniafa polsfiego taE w bobrem, jaE i w jłem. ja bo® 
wób upartóści cjłowiefa, rwącego się wsjystEiemi siłami w 
objęcia śmierci, moje posłujyć tragicjńy wypabeE, o Etórym 
bonosją j (Obolanowa. W bniu 1 b. m. pojbawil sic jycia 
rolniE, 3‘tu illotyl, piastujący w wiosce gobność sołecEą. 
iKotyl, wysjebłsjy ranEiem, ubał się bo stoboły, wsjebł na 
wój, nałabowany jbojem i strjelił bo siebie j fujji, gobjąc 
w sjyję. postrjał nie był śmiertelny, śmierć, własną ręEą 
jabana, nie nabcłpobjiła. Ulotyl jesjebl j woju, posjebl bo 
stajni, ułojył się miębjy Eońmi i brjytwą poberjnął sobie 
garbło. Twaybe, wieśniacje miał jycie, bo busja nie c^ciała 
opuścić ciała. 5bespcrowany samobójca jawlóEł się, brocjąc 
obficie Erwią, na strycl) stajni i tam się powiesił, gbjie go 
tej jnalejiono bej jycia. W liście, pojostawionym bo jony, 
pobaje samobójca ja powób śmierci trubności w sprawo® 
waniu urjębu sołecEiego. Natychmiast po śmierci ittotyła 
boEonano rewijji urjębu; nie wyEajywał on najmniejsjych u® 

chybień. Jmarły pojostawii jonę i bwoje małych bjieci, a li® 
cjył 50 lat jycia i ?yl w bobrycl) warunEach finansowych-

5 u l m i e r j y c e. (Nowy burniistrj). J bniem 1 lipca r.b. 
opuścił tutejsjy burmistrj, p. ©lejnicjaE, swa posabę. Ka 
miejsce jego wybrała Kaba IKiejsEa p. Marcelego Wójcie® 
ęhowsfiego je Śremu, a wybór ten jatwierbjił teraj p. Wo® 
jcwoba, sEuttiem cjego p. Wojciechowsfi objął swój nowy 
ur:ąb. Jest on synem fomisarja obwodowego, p. Wójcie® 
chowsEiego w KasjEowie i swojem botychejasowem postę® 
powaniem baje gwarancję, je i syn jego itrjąb burmistrja 
sprawować bębjie taE, jaE tego stanowisEo wymaga, posa® 
ba jest narajie Eomisarycjna.

Sprawa ©óbr lirotosjyn. W sprawie prjeję® 
tych obecnie na rjecj państwa bóbr Krotosjyńsfich japabła 
nabjwycjaj wajna becyjja. W Ministerjum Keform Kolnych 
obbyła się pob prjewobnictwem p. ministra reform rolnych, 
prof. br. W. Staniewicja Eonferencja miębjyministerjalna ? 
ubjiałem byreEtorów bepartamentów j Ministerstwa SEarbu, 
Ministerstwa Kolnictwa, Ministerstwa ileform Nolnyclp, by® 
reEtora państwowego SanEu Kolnego i innych. W wyniEu 
obrąb, po jupełnem ujgobnieniu stanowisE jainteresowanych 
mimsterjów, państwowy SanE Kolny prjejmuje całą abmini® 
strację rojlicjenia się SEarbu j Es. Turn®Taxisem, oraj par® 
cclację całego obsjarit rolnego bóbr KrotosjyńsEich- W naj® 
blijsjem więe cjasie, po jałatwieniu formalności, rojpocjnie 
się parcelacja bóbr, co bla interesu małorolnych i bejrol® 
nych posiaba wiejEie jnacjenie. iDobra ErotosjyńsEie obejmu® 
ją oEoło 10,000 ba jiemi rolnej i oEoło 13,000 l;a lasów. 
£asy te, prjebstąwiające barbjo wysoEą wartość, pojostaną 
we własności państwa polsFiego, co uratuje je ob mojli® 
wości bewąstacji. (Dbsjary rolne, sEłabające się j trjybjie® 
stu EilEu folwarEów o stosunEowo słabsjej Fulturje rolnej 
i naogół nie uprjemysłowionych, jostaną rojparcelowane, 
prjej co bębjie umojliwione ujywotnienie sąsiebnich gospo® 
barstw małorolnych, ^^aj jysEa się obpowiebnie tereny bla 
rolniEów, Etórjy prjesieblą się j innych ptjelubnionych wo® 
jewóbjtw państwa, prjy liEwibacji bóbr ErotosjyńsEich SEarb 
państwa ujysFa jnacjne*  sumy, a więc oEoło bwóch i pół 
miljonów jłotych lenna i t. b., rajem oEoło pięć i pół miljo® 
nów jłotych- CiEwibacja bóbr KrotosjyńsEich wpłynie bar® 
bjo bobatnio na posunięcie się naprjób sprawy naprawy u® 
stroju rolnego.

U) Sybgosjcjy w obecności pana prejybenta Kje® 
cjypospolitcj obsłonięto urocjyście pomniE ÓenryEa SienEie® 
wicja, nieśmiertelnego twórcę „TryEogji", „KrjyjaEów" i 
„(Diuo Vabis“.

plantacje i ryneE chmielu. (Dpójniony w roEu 
biejącym stan plantacji uwajać nalejy ja objaw, jwiąjanych je 
stanem pogoby, Th obna wiosna i pójne lato w tym roEu 
nie sprjyjały wyrostowi chmielniEów. Wyrost jest jnacjnie 
mniejsjy, nij w jesjłynt roEu o tej porje, co moje się poprą® 
wić jebynie j obecnym stanem ocieplenia. ©jięEi besjejom, 
Eolor chmielu jest nabjwycjaj nieEorjystny; prjewaja na plan® 
tacjacl; chmiel w Eolorjc blabym, co w rejultacie obbije się 
na jaEości gatunEóiu tegorocjnych. W pocjątEach, prjy ob® 
Eryciu chmielniEów, jauwajono pchełFę jiemną, Etóra naogół 
jostała wytępiona, natomiast obecne plantacje wolne są ob 
tego pasojyta. Sąbjąc j botychejasowego stanu plantacyj, u® 
robjaj powinien być jnacjnie lepsjy, nij w r-ofu jesjłym. 
W h^nblu chmielem browarnym wiboejna jest obawa co bo 
terminu utajania się nowego towaru, ftóry bębjie w tym ro® 
Fu o cały miesiąc pójniejsjy, nij w rofu jesjłym. Co się ty® 
ćjy japasów, to wystarcją one, gbyj wsfuteE panujących 
prjej błujsjy cjas chłobów jmniejsjył się ujytef piwa i ja® 
potrjebowanic na chmiel. W przeciwieństwie bo pierwsjych 
miesięcy wiosennych ceny jnacjnie spabły i choeiaj małe bro® 
wary nie mają jupełnie japasów, nie fupują, w prjewibywa® 
niit balsjego spubFu cen,

W y s yłE a n a s i e n i a buracjanego j a g r a n i c ę 
W> pierwsjym Ewartale biejącego roEu wywój ; PolsEi na® 
sienią buracjanego bo CjecboSłowacji, Francji, Solanbji, Kie® 
mieć, Kumunji, Węgier, Włoch i innych Erajów wyniósł 
26,094 centnarów ja 3,405,000 jłotych.

5 b i o r y tegorocjne lnu. SEutfiem bługotrwałych 
besjejów i chłobu ucierpiały barbjo powajnie plantacje lnu 
w całym fraju. Wyrost jest naogół barbjo niepomyślny, taF, 
je stan obecny jest ponijej śrebniego urobjaju. Ńabmicrne 
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besjcje wywarły becybujący wpływ na Eolor lnu, Etóry jest 
barbjo ciemny, co jnów obbije sig na wyrobach. (Db balsje= 
go stanu pogoby jalejnym jest wyniE plantacji lnu.

XX> j r o s t zapotrzebowania nawojów s j t u c j*  
nyel; w Polsce. Dóbatnim jjawisfjem w tegorocznym o*  
fresie prac wiosennych w rolnictwie był niebywały wzrost 
Zujycia nawojów sjtucjnych, Etóre jest pobobno trjy razy 
wigfsje, nij na wiosng roEu ubiegłego, -przyczyniły sig bo 
tego w jnacjnym stopniu frebyty nawozowe centralnych in= 
stytucyj finansowych, migbjy innemi tafie BanFu (Bospobar*  
stwa Krajowego. Kiejmicrnie pomyślnym objawem jest jwięf*  
sjenie sig jujycia nawojów u brobnych rolnifóm. ftórjy ich 
botychcjas stosowali barbzo mato.' Kównorjgbnie je mjmo*  
jonem zapotrzebowaniem na nawojy sjtucjne wzrasta japo*  
trjebowaziie rolnifów na masjyny i narjgbjia rolnicze.

óanbel polsEo*australi  jsfi. Stosunfi Ijanblo*  
we migbjy polsfą a Jlustralją rojwijają sig barbjo powa*  
jnie. Prjeprowabjono tranjafeje w branżach: włófiennicjej, 
metalurgicznej, brjewnej, papierniczej i w nieftórycl; gałgjiach 
przemysłu spojywejego.

Óanbel polsfi j Kos ją. XX) cjerwcu r. b. prjy*  
był? j Kosji bo polsfi 3540 wagonów rójnych toiuaróm, 
w tern- 1585 wagonow tuby jelajnej, 1119 wagonów jboja, 
488 wagonów owsa itp. XX) tym samym cjasie’ wysłano 
z polsfi bo Kosji 352 wagony towarów, głównie jelaja, 
blachy, cynEu, ołowiu, parafiny i rójnych nacjyń bla rolnic*  
twa i przemysłu.

XX) y b a t E i i b o c h o b y Ht o n o p o I u S p i r y t u s o*  
w ego w Polsce. Doclzoby Monopolu Spirytusowego wy*  
nosiły w ciągu maja r. b. .35.000,000 jlotycb, wybatfi jaś 
34,800,000 jłotych. 5 sumy 22,000,000 złotych wpłacono 
bo sFarbu państwa, 600,000 jłotych ->>a rachunef samorją*  
bów tytułem ubjiału w opłacie sEabbowej ob spirytusu, 
faftycjne jaś wybatfi, jafo- to: fupno spirytusu, reftyfifacja 
i utrjmanie byrefeji wynosiły 12,200.000 jłotych-

gunbamenty j a m E u E s i ą j ą t m a j o w i e c E i c h- 
Pobcjas jafłabania instalacji centralnego ogrzewania na 
jamEu E.tólewsfim w Warsjawie natrafiono. w pobjiemiach 
na potgjne mitry, ftóre niegbyś stanowiły funbamenty janjfu 
j cpofi fsiążąt majowiecfich. Kajem j baraniej obfrytemi mu*  
rami obecne jitalejisfa bają poglgb na zarysy bawnego jam*  
Eu prjeb prjebubowg prje; Efóla polsEiego, gygmunta Ili*go.

KiejwyEły oEa? jesiotra, XX) (Drobnie wyłowiony 
jostał prjej miejscowych • rybafów niejwyfły ofaj jesiotra, 
bługości 2 metry i 75 cm., mający prjeszło 250 funtów. 
Po wyłowieniu jesiotra rybacy wystawili go na wibof pu*  
blicjny, biorge ob ciefawych po 20 grosjy. " XX) ten sposób 
ujysfali 150 jłotych. Kastgpnie sprjebali go właścicielowi 
hotelu ja 450 jłotych, XX) Kiemnie jnajbuje sie jesjeje jeben 
ofa; jesiotra, mający ofolo 400 funtów, ftórego jebnat bo*  
tychcjas nie wyłowiono.

5 ja E o r b o n u.
Strasjewo. (Dbbył sig. tu „?lbstimmungsfeier“. Kau*  

cjyciel CubińsEi oświabcjyć miał rjefomo w swej prjemo*  
wic, je wsjyscy urobjiliśmy sig Kiemcami bej wjglgbu na 
mowg ojej-ystg i jafo Kicmcy umrjeć powinniśmy, ^est to 
nonsensem. Kaucjyciel pobobnycl; zapatrywań wygłaszać nie 
powinien, gbyj ublija prjej to honorowi narobowemu. ijyj 
Kicmicc, urobjony w Chinach, jest Chińcjyfiem, lub urobjony 
w 2lfryce, znoje być Julusem albo Uotentotezn? Kiećh więc 
pan naucjyciel nie opowiaba bajcE j tysiąca i jebnej nocy."

BisEupiec. Ka targu tutejszym na bybło i Eonie ja*  
bano wysoficl; cen, tzanbel sjebł blatego ospale. ?a fonie 
płacono bo 650 mareE, ja Erowg bo 360 mareE. 3 ’ bmorca 
towarowego wysłano bo Kiemiec 75 sjtuE bybła i 80 toni. 
t)o Prus XX)scbobnich 50 sjtuE bybła i 45 Eoni.

5 a b j b o r f. KobotniE KofańsEi j Bursjewa i jego syn 
13 letni jnajbowali sig w lesie, gbjie spotEała burja. (Bby 
jamie.rjali schronić sig bo poblisfiego miesjfanio, nagle u*  
berjył piorun i zabił chłopca, a ojca pojbawił prjytoznności.

(Dlsjtynef. Kupiec Brjosfa jabgc samochobem wraj 
? trjema gospobarjami, Etórjy mieli Eupić u niego maszyny 
rolnicje, nagle niebaleEo Pawłowa najechał zza brjewo sEut*  
fiem popsucia, sig Eic.rownicy. SEutEi jberjenia były fatalne, 
gbyj Brjosfa i jego sjofer ulegli jłamaniu nóg. a bmóch g<” 
spobarjy jostało cigjfo pofalccjonycb. Trjeci gospobarj ocalał.

Barty. Kiebawno temu nab powiatami: rastemborsfim 

i gierbawsfim rojsjalała sig cigjEa burja. piorun uberjył 
prjy sjosie Barty—(Bierbawa ro japrjgg wołów, stojących 
w pługu. Trjy woły zabite jostały na miejscu, zwojnica ob*  
niósł cigjfie poparzenia na twarzy, piessi i rgfach, a ubra*  
nie jbarte mu jostało ? ciała, llpabł on na jiemig, a jabite 
woły prjycisngły go swym eicjarem. Łzrugi wojnica równiej 
postrabał przytomność, ale prgbfo prjysjebl bo siebie i wy*  
bobył niesjczgśliwcgo folegg.

HI ar grabowa. XX? (Drłowinie uberjył w tych butach 
piorun w bach bubynfu miesjfalnego gospobarja Keusitjera. 
5 bachu piorun zsunął się po posozwie i wyleciał prjej o*  
twartc brjwi. (Bospobarj, stojący właśnie we brjmiach, ugo*  
bjony jostał prje? piorun w głowę. !£efarje j Htargrabówy 
i (Babina stwierbjili u Keusitjera wstrjąśnicnie mójgu. XX> 
myjbrowienie jego wątpią. — prjej prąb eleftrycjny zabity 
jostał urjgbniE Bentors, jatrubiziony w tutejsjej cleftrowhi.

Sjtum. pobejaś ostatniej cięjfiej burjy uberjył piorun 
w bubyneE robotniczy w (Dberteschenborf. Kastgpnie wpabł 
piorun w brugi bubyneE miesjEalny i wielEą stobołg. XX)sjyst*  
fie trjy bubynEi jgorjały.

5 e świata.
^Strasjna statystyfa. XX>ebług oblicjenia gajet 

fraizcusfich mynifa, je ob bnia 1 stycjnia bo bnia 1 Iipca r.b. 
sfutfiem flgsf jywiołomych, Ftóre wybarjyły sig w ciągu te*  
go oFrcsu na całym śmiecie, śmierć poniosło 6400 lubji, 
rannych jostało 9850. cjtery miasta uległy bosjcjgtnemu 
jnisjejeniu i 66.650 bomów runęło.

XX) połubniomej Francji i na IXorsycę ob 
paru bni palą sig lasy. JTicjne wiosfi są otoczone prje? zno*  
rjc płomieni, prjej co miesjfańcy są jupełnie obcigci ob 
świata. (Ofiary w lubjiach są barbjo liejne, lec? botąb nie 
wiabomo, ile lubji pablo pastwą płomieni. Straty materiał*  
ne nie babją sig obecnie jesjeje boFłabnie obliczyć.

XX)ulEaz? XX) ej u w j u sj pob Keapolem we XX)łosjech 
jnów sie obubjił i myrjuca j siebie lawę, Etóra płynie sje*  
rofim Forytem. £ubność w obawie fatastrofy opuśeiła swe 
siebjiby, przenosząc sig bo Keapolu.

(Oberwanie sig lobowcóm w Sjwajcarji. 
Koło góry, jwanej HTont Blanf w Sjwajcarji oberwały sig 
wiclfie, ofolo miljona metrów sześciennych wynosjące, masy 
lobowców, ftóre rungły bo rjefi Dora, tworjąc mpoprjeE 
forytą rjefi wał wielfości ofolo 80 metrów. XX)strjymana 
w biegu twoba wystąpiła j brjegów i zalała ofolicjne pola, 
wyrjąbjając wiclfie sjfoby.

XX) Kor w eg ji sjalał strasjny orfan, ftory jmiótł j 
powierzchni jiemi całe osaby i wyrjąbjił olbrzymie straty.

Koma najwa Kon s tan ty nop o l a. Karobowe 
jgromabjenie tureefie postanowiło przemianować Konstanty*  
nopol mianenz obecnego prezybenta i obrobjiciela (Turcji, HIus*  
stafa Kemala, ftory wybał teraj befret o wolności religji,

B u r j a zz a HI o r j u C j a r n e m. pobejas burzy ^Fo*  
rju Cjarnem jatońgło prjesjło 40 łobji rybaefięh. Sginęło 
ofolo 100 lubji.

XX) y b u c h w u l E a n u w Palestynie na wschób ob 
Hforja Hlartwego prjerajił lubność, ftóra opuściła swe sie*  
bjiby w obawie prjeb nowym trzęsieniem jiemi.

XX) y b u e b najwigfsjego w u l f a n u. 5”njbujący sig 
na wyspacp Óazuai najwigEsjy wulfan na śmiecie, Kilatea, 
jnowu jest cjynny. Kj1’^' płynnej lamy jalała cjgść góry. 
XX)ytrysfi ognia, wybuchające na rzece, bają w nocy osobli*.  
wy wiboE.

Upały w Stanach Si^ónocjonych 'Mmeryfi północnej 
sroją sig taE wielfic, je w zaprjcsjłym tygobniu jznarło ob 
porajenia słonecznego 62 osób.

XXX połubniowym Tu r E i e s t a n i e w prowincji 
§etgona w Kosji było bnia 16 b. m. trjgsienie jiemi, Etóre 
trwało cały bjień. XX) mieście Kamangon 500 bomów rung*  
ło, a 250 jest poważnie usjFobjonych, 40 osób zabitych i 80 
cicjFo rannych. Straty mynosją j górą 1 miljozz rubli jłotych-

Porabnif
3aE starać sig o pojycjfgbługoterminową 

w państwowym Banfu Kolnym? pobstawą bo ujysFania 
pojycjfi na fupno gruntu jest grunt fupowany, wobec cjego 
bo pobania o pojycjFę bługoterniizzową bołącjyć nalejy: 1) 
wyciąg hipotecjny wraj j arfusjem posiabłości grutu fupo*  



120 © a je i a M t m i $ l a Kr. 30-31

wanego, prjycjem jajnacja się, je botumenty te mogą na ra- 
jie opietv.;ć na najwisfo sprjebającego. 2) Umowę, prjyrjc- 
fającą fupno-sprjebaj, względnie uwierzytelniony odpis fon- 
traftu fupna-sprjcbajy. 3) Saświabcjenie wierzycieli, je jobo- 
wiąją się do przyjęcia 8-procentowych JTistów Jastawnych 
państwowego Banfu Kolnego na spłatę resjty ceny tupną. 
Ćisty te na żądanie są realizowane przez państwowy Bant 
Kolny według fajborajowego fursu giełdowego. 4) Wyciąg 
hipotecjny swojej realności wraz z arfusjem posiadłości.

Państwowy Bant Kolny podaje do wiadomości 
rolnitów, ij rojpocjął udzielanie tredytu towarowego w na­
wojach sjtucjnych na sezon jesienny 1927 rofu. Kredyt na­
wojowy udzielany będzie: 1) na terenie jachobniej lllałopol- 
5fi — wyłącznie ja pośrednictwem Centralnych ©rganijacyj 
Kolnicjo-Danbloroych; 2) na terenie Pojnańsfiego i porno- 
rja —- ja pośrednictwem Centralnych Spółdzielczych (Drga- 
nijacyj, a tafje bezpośrednio grupom Kolnifów, występują­
cych pod patronatem Kółet Kolnicjych; 3) na pojostałych 
terenach Kjccjypospolitej — ja pośrednictwem wsjelfieh or- 
ganijacyj spółdzielczych rolniczo-handlowych, frebytowych, spo­
żywczych, Kas powiatowych i ©minnych, oraz pojycjfowo- 
(Oszczędnościowych i t. p,; wreszcie w tych miejscowościach, 
gdjie braf spółdzielczych organijacyj, fredyt nawojowy udzie­
lany bębjie bezpośrednio grupom rolnifów, występującym 
pod patronatem Kółet Koliiicjych- państwowy Bant Kolny 
udjiela tredytu towarowego w następujących nawojach sjtucj- 
nych: ajotniaf, superfosfat, siarcjan amonu, tomasyna, sól 
potasowa i fainit, wapno, surofosfat. (Termin spłaty fre- 
dytu ofreślony jostał do dnia 15 marca 1928 rofu. ©pro­
centowanie tredytu wynosić będjie: prjy surofosfacic pół pro­
cent ponad stopę Bantu Polsfiego, to jest obecnie 8 i pół; 
prjy innych nawojach jeden procent ponad stopę Banfu pol­
sfiego, to jest obecnie 9 procent w stosunfu rocjnym. Blij- 
sjych sjejegółów ora? informacyj w sprawie cen udjiela: 
(Centrala państwowego Banfu Kolnego w Warszawie, ulica 
Traugutta Nb 11, telefon 58 23; ©ddjiał państwowego Ban­
tu Kolnego we Cwowie, ulica Palicta Nb 21; ©ddjiał Pań­
stwowego Bantu Kolnego w Wilnie, ulica Wielfa pol;u- 
lanta Nb 24; ©ddjiał państwowego Bantu Kolnego w ffuc- 
fu, ulica Hagiellońsfa Nb 107.

Ulgi podatfowe dla rolnitów, jnisjejo- 
nych gradobiciem, ministerstwo Sfarbu poleciło pod­
ległym sobie organom odroczyć zaległe i bicjące należności 
podatfu gruntowego do dnia 1 pajbjiernita 1928 rofu bej 
pobierania far za jwłofę wsjystfim tym rolnifom, ftórycl; 
plony rolne uległy jnisjejeniu ponad 40 procent wsfutef 
tlęsf powodji i gradobicia. Ulgi te będą czynione tylfo w 
stosunfu do rolnifów, łtórjy nie ubezpieczyli się od flęsf 
powyższych w towarzystwach ubezpieczeniowych w całości, 
ani tej częściowo.

—3 afsię pojbyć chwastów. Wsjystfie chwasty 
djielimy na: jednoletnie i wieloletnie. 5 jednoletniej mamy 
mniej Eorowodów, jaś j wieloletnimi jest trudniejsza walfa. 
łDo wieloletnich naleją: perz, oset rumianef i sfrjyp. ©bjie 
rośnie sfrjyp i rumianef, to pewna, je w tej glebie jest 
brat wapna i wystarczy tylfo pole to wywapnować. 5 
tern jest trudniejsza walfa, bo oset ma głębofości 15 cali 
w jjemi śp:ące ocjfa. po wyjęciu ostu, w tcmje miejscu wy­
rosną trjy lub cjtery trjafi. Walfa j ostem jest prowadzona 
wieloma sposobami; j tyci; najłatwiejsze są: Eilfafrotne ob­
rywanie f wiato w; prjej to śpiące ocjfa będą podchodziły do 
góry, gdzie łatwiej je wyciąć. 5 perjem walfa jest inna. W 
lecic zaperzone pola trjeba jorać na ostrą sfibę tat glębofo, 
aby per? nie ostawał się w brujdjie i tat niech polejy. Ka- 
stępnie ostrą broną wyciągnąć per? na wierjch i tat josta- 
wić, aj wyschnie. Suchy per? mojemy prjyorać — juj nie 
odjyje, a ziemię wzbogacimy w próchnicę, ©by pogoda jest 
dżdżysta, wtencjas zabiera się wybronowany perz na tom- 
post. Słać pod bydło nie mojna. po wyfonaniu tych ejyn- 
ności nalejy na jimę jorać w ostrą sfibę, jeby naprawić 
gruzełfowatość gleby, ftórą popsuliśmy w ciągu lata prjej 
tępienie perju. Chwasty jednoroczne wschodją j nasion. po 

sprjęcie jboja jaraj trjeba ściernie jaf najpłyciej prjyorać 
i prjywałować wałem pierścieniowym, prjej to bowiem na- 
sionfa chwastów powschodją. ©dy się rola po filfunastu 
dniach jajieleni na dobre, wtencjas mojemy prjyorać jesj- 
c?e raj.

Uprawa pofrjywy. Cjęsto widjimy, je prjy cjysj- 
cjeniu gruntu, wraj j innetni jielsfami odrjuca się równiej 
i pofrjywę, uwajaną niesłusznie ja chwast bejujytecjny, gdy 
tymcjasem tatowa powinna być nietylfo uwajana jafo pasja 
dla bydła, ale nawet sjcjególnie w tym celu uprawiana, po- 
frjywa rojmnaja się prje? nasiona, ftórych zbiór przypada 
dwa razy bo rofu, na wiosnę i prjy fońcu lata. Ubaje się 
na fajbym gruncie, nawet na gruntach famienistycl;, mo'emy 
więc wyjysfać nawet wsjelfie nieujytfi i nie wymaga jadnej 
umyślnej uprawy. Wytrjymuje bobrje susję, a tafje i mrozy. 
Ponieważ nasienie pofrjywy jest barbjo małe i fiełfuje po­
woli, nalejy uwajać, by po wysianiu prjytryć je tylfo jleffa 
jiemią. Wysiana we wrześniu, fiełfuje na wiosnę. Kosi się 
ją, gdy zacjyna fwitnąć, bo wteby otrzymujemy najlepszą pa­
sję. (Daje bwa pofosy rocjnie: w maju i w sierpniu, czasa­
mi jbarja się i trjeci pofos w pajbjiernifu lub w listopa- 
bjie, jajwycjaj jebnaf o wiele słabszy. po sfosjeniu trjeba 
ją prjej filfa gobjin jostawić na słońcu, aby prjewiębła, 
włosfi bowiem parjące tracą wteby swą sjtywność i nie 
fłują, a równocześnie janifa i płyn gryzący, zawarty w tychże 
włostach. Pasja j pofrjyw jest barbjo odpowiednia bla świń, 
ftóre barbjo chętnie ją jebją; posiefana i wymiesjana j siecj- 
fą, nabaje się równiej dla frów mlecjnycl;, a tafje iblatój. 
Śmieje pofrjywy, dodane do jwyfłycl; pofatmów bla brobiu, 
pobnosją ich wartość i barbjo bobotnio wpływają na nies- 
ność fur. 21 jatem nic marnować pofrjyw, ale nawet umyśl­
nie uprawiać ją w pobliju jabubowań gospobarsfich, gbjie 
cjęsto jnajbują się fawałfi niewyjysfanych nieujytfów.

Home iin-bmtmktwa.
U)ysjły świejo j brufu następujące fsiąjfi:
1) Ul i c h ał Kaj f a. „p ie ś n i IK aj ur sf i e“ (gotyfiem 

cjyli frafowsfim sjryftem). Cena fsiąjfi 1 jłoty (Stron 64).
2) £ m i l j a S u E e r t o w a. „IKajurjy w Prusach 

Wschodnich". (Stron 200).

Wesoły
S w a t y.

— Wojtef! cjcmu ty się nie chcesj j Kaśfą jenić?
— Bo ona nic nie ma.
— ©łupiś! jaf się pobierjecic, to ona będjie ciebie miała.
— 21 juści prawda! To teraj juj się j nią ojenię.

Wśród m ę j a t e f.
— Oejeli więc jle jyjesj j męjem, bla cjego się nie roj- 

wiebjiesj?
— illyślałam o tern, ale w tafim rajie j firn się będę 

prjej cały djień fłócila? prjeciej wieś?, je to moja jedyna 
przyjemność!

K a s j e bjieci.
(Dziesięcioletni 3anef pyta ojca, jaf mojna pojnać, fieby 

cjłowief jest pijany.
— Óejeli — powiada ojciec — patrząc na siedzące tam 

dwie fobicty, jobacjysj cjtery, to mojesj być pewny, je jes­
teś pijany,

— Kiedy tam siebj itylfo jedna fobicta—powiada Janef...

(fnełba.
K y n e f p i e n i ę j n y, Ka giełbjie warsjawsfiej płacono 

w bniu 19 sierpnia ja dolar 8,91 i pół jł.
Ky n e f jb o j o w y. Ka giełdach jbojowych w War­

szawie płacono w dniu 19 sierpnia ja 100 filo: psjenica 48,17, 
jyto 39,08, owies 40,17 jł.
„© a j e t a Ul a j u r s f a“ i „K o w i n y“ pisma, poświęco­
ne sprawom ludu ewangelicfiego, wychobją co niebjielę. pre­
numerata fosjtuje miesięcznie 60 grosjy, ?a przesłanie bo bo­
mu 10 grosjy, rajem 70 gr.. co wynosi fwartalnie 2 jłote.

Kebafcja w Warsjawie: t)oja 1 m. 10, tel 408=24. Konto cjefowe p. K. ©. Kr. 4852

Kebaftor obpowiebjialny: (łhniljaSufertowa. Wybawca: S^^sjenie (Bwangeiifów polatów, współwyb.: T 'w. przyjaciół Hiajar
©wifarnla „Współczesna”,*  Wa«sjawa Szpitalna 10, ■


